
Telefon Redakcji i Administracji Nr« 399.
W.leinaS* pocztowa wpłacona ryczałtem. K o n t ®  C ieiS O W ©  P„ II. O ,  / i § ¥ . n S 5

& « — ! » »■-  " ”  . 1 1  , .  — ■  i —           ~ ~ ~  ■■' "    —  - r.

gr

CZĘSTOCHOWSKIE
d e n n ik  polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu.
KCJA i ADMINISTRACJA: H-ga Aleją Nr. 32. Tel. . R edakcja czynna cały dzień. REDAKTOR PRZYJMUJE codziennie od godziny 17— 14,

PRENUMERATA MIESIĘCZNA Z ODNOSZENIEM DO DOMU LUB WYSYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ. 1.50.

H@§t III. Sobota, dnia 15-go lipca 1933 roku. Nr. 159.

W rocznice bitwy 
pod drunweldem.
Przypadająca dziś rocznica bitwy 

pod Grunwaldem budzi w nas rozlicz 
me refleksje. Wówczas, przed 523 laty 
imperejallzm krzyżacki został zdruzgo­
tany u szczytu swej potęgi. Dzisiaj, 
współczesne krzyżactwo pod znakiem 
swastyki gotuje się dopiero do rzuce­
nia rąkawicy Polsce i światu. Ale no 
wa bitwa pod Grunwaldem jest zapo­
wiadana codziennie przez stugłową 
propagandę niemiecką.

Gzem było w swej najgłębszej is ­
tocie krzyżactwo, kiedy po likwidacji 
„wojen krzyżowych" przerzuciło się 
w samo serce krajów słowiańskich i 
tragicznym zbiegiem wypadków przez 
ks. Konrada Mazowieckiego dopuszczo 
ne do działania na ziemiach polskich, 
liyło to zrzeszenie, które zainauguro­
wało przed przeszło 500 laty ruch ży 
wiołu germańskiego na wschód, k ła­
dło podwaliny pod pojęcie „Drang 
nach Osten”. Z walk o imperjalizm 
germański w średnich wiekach wyklu 
la się wreszcie koncepcja, że tereny 
ekspansji leżą na wschód od krajów, 
zamieszkałych przez plemiona germań 
skie. Parcie za Ren zostało bowiem 
wstrzymane, próba usadowienia się na 
południe od Alp—skrewiła. Ostał się 
Wschód jako terytorjum, które miało 
być zdobyte. Podjęli się tej misji za- 
konnicy-rycerze i weszli w konflikt z 
główną barjerą: Polską.

Żywioł germański zawsze szukał 
jakichś ideowych pretekstów dla swej 
polityki imperjalistyoznej. W wiekach 
średnich Krzyżacy głosili się pioniera­
mi wiary, miecze swe ukrywali pod, 
płaszczem, na którym widniał krzyż... 
I nic to, że przecież Polska piastow­
ska i jagiellońska chyba nie mogła się 
zaliczać do krajów „pogańskich”, a 
wręcz przeciwnie—Polska nosiła sztan 
dar katolicyzmu na Wschód, ona to 
w orbitę katolicyzmu wprowadziła Li 
Iwę. Krzyżacy mimo to walczyli pod 
Ideowym pretekstem  pionierstwa wia­
ry chrześcijańskiej.

Czy dziś jest inaczej? Zmienił się 
oczywiście pretekst, ale również i o- 
becne Niemcy w swym „Drang naoh 
Osten” wyszukały sobie wygodną m a­
skę i sprytny pozór: Świat popełnił— 
dopingują się wzajem Niemcy — do 
swego obecnego „Drang nach Osten“ 
— ciężkie krzywdy wobec Niemiec w 
roku 1918. Trzeba te krzywdy wyma­
zać, usunąć... Jak? Choćby przez „re­
wizję” granic, lub przez ten plan, któ 
ry w Londynie zdradził Hugenberg — 
przez pozwolenie Niemcom na skolo­
nizowanie wschodniej Europy.

Ale nietylko w tern jednem wido­
czne są analogje między mentalno­
ścią Ulrycha von Junginden a Alfreda 
von Hugenberg. Pod pseudo ideowemi 
hssłami, któremi Niemey zawsze za­
słaniali swój „Drang nach Osten”, 
kryły się zawsze bardzo pozytywne i 
materjalistyczne cele. Umieli bowiem 
Niemcy za wsze, gdy im to dogadzało, 
c i s n ą ć  do rupieciarni przeżytków 
szczytne hasła, któremi mamili świat 
i stosować w praktyce wręcz przeciw 
ne im tendencje. Czyż tak nie było 
po Grunwaldzie, po setkach lat wojen 
o katolicyzm, gdy wielki mistrz Za­
konu przerodził się w... ewangelickie-

im rn ra tio  o c e a n u  p r z e d y s ł u  w i t a l i s t k c z n e g o .
Spółdzielnia Robotnicza Huty Szkła „Stradom*' w Częstochowie.

Huta szkła „Stradom” — spółdziel­
nia robotnicza. Wielki warsztat pracy, 
dający dziś zatrudnienie 255 robotni­
kom — unikat — wyspa spółdzielcza 
na oceanie przemysłu kapitalistycz­
nego.

Praca wre tu zgodnym rytmem 
zbiorowego wysiłku spółdzielców, re­
gulowana poczuciem odpowiedzialności 
każdego spółdzielcy - robotnika za ca­
łość i całość za każdego członka tej 
255-osobowej zbiorowości.

Niech argum entują cyfry, niech za 
dadzą kłam paszkwilowemu twierdze-

rę, że wspólnemi siłami zdołają utrzy 
mać warsztat pracy, zrujnowany przez 
własność prywatną.

I zdołali.
Za otrzymaną od Monopolu Spiry­

tusowego na poczet zamówienia po­
życzkę 7,792.99 złotych uruchomili 
hutę, głodowy wiedli żywot w pracy 
znojnej, aż osiągnęli swoje. Dziś ka­
pitał obrotowy, nagromadzony w za­
pasach wyrobów ze szkła, stanowi 
cyfrę 40 tysięcy złotych, dług zaciąg, 
nięty w Monopolu Państwowym spła­
cili, a produkcję miesięczną podnieśli

Ogólny widok huty„ Stradom0

niu, że robotnik polski umie praco­
wać tylko pod batem kapitalisty, że 
niezdolny jest do twórczego zgodnego 
wysiłku w szeregach spółdzielczych: 
12 października 1932 r. to data, w któ­
rej huta szkła „Stradom” przeszła pod 
zarząd spółdzielców-robotników. W tym 
dniu stan zatrudnienia wynosił 169 ro­
botników, 3 osoby personelu technicz­
nego i 4 biurowego. Do dnia 1 lipca 
b. r. ilość zatrudnionych robotników 
wzrosła do liczby 255.

Zaczynali bez kapitału. Nie. Mieli 
kapitał: ręce do pracy i głęboką wia-

z 80 tysięcy złotych do 50 tysięcy 
złotych miesięcznie.

Dokonali dzieła wielkiego i dzieło 
to rozszerzają nadal, przeciwstawia­
jąc się trudnościom kryzysowym. Pra­
cują w ciężkich warunkach, cl pionie­
rzy, bodaj że pierwszej w Polsce ro­
botniczej spółdzielni przemysłowej, z 
trudem rozszerzają swój rynek zbytu, 
konkurując uczciwie ceną i gatunkiem 
swojej produkcji, wspomagani częś­
ciowo przez dostawy do Państwowego 
Monopolu Spirytusowego (około 50 pro­
cent produkcji) i do Centrali Zaku-

go księcia pruskiego. I czyż obecnie 
nie widzimy również przerzutu w bie 
gunowo przeciwną stronę: bezlitosne­
go, z pasją krzyżacką dokonywanego 
likwidowania haseł demokratycznych 
na rzecz dyktatury pod flagą hitle­
ryzmu?

W dniu, w którym na myśl przy­
chodzi nam 15 lipca 1410 roku, szczy 
towy moment zmagań obronnych pol­
skich przeciw naporowi krzyżactwa, 
uprzytomnijmy sobie również i inne 
charakterystyczne zjawisko. Ale to 
zjawisko nie obciąża już — żywiołu 
germańskiego, a dotyczy tych właśnie, 
którzy przed tym żywiołem musieli 
się bronić przez szereg stuleci. Jest 
tern zjawiskiem—niewyzyskanie zwy­
cięstw, odnoszonych nad ideą impe- 
rjalistycsną Niemiec. Stale się ona 
powtarza i stale znaczy nz kartach 
historji,

Grunwald nie został wyzyskany,

Grunwald był zwycięskim bojem, ale 
nie stał się zlikwidowaniem idei eks- 
pansji germańskiej na wschód. Odro­
dziło się rozgromione pod Grunwal­
dem krzyżactwo—i szereg następnych 
stuleci poświadczyło, jak srodze mści 
ło się niewyzyskane przez Polskę zwy 
cięstwo.

I również wojna światowa zzkoń- 
czyła się tem, że imperializmowi ger­
mańskiemu dano możność odradzania 
się, okrzepnięcia, narastania. Tylko, 
że to, co w wiekach średnich dokony 
wało się poprzez długie czasy — dziś 
realizuje się w błyskawicznem tempie. 
W 15 lat po klęsce armij Ludendorfa 
niewyzyskanie zwycięstwa doprowa­
dza do renesansu — swastyki, która 
jesb tym samym pozorem, jakim w 
mrocznem średniowieczu był dla im­
perializmu germańskiego—krzyż, czer 
niejący na białym płaszczu, dążących 
na wschód zastępów krzyżackich.

pów Kas Chorych w Warszawie. Po­
łowę produkcji huty spotrzebowuje 
prywatny rynek krajowy.

Huta „Stradom” jest spółdzielnią. 
Ideałem, jej jest, by każdy robotnik 
zatrudniony w hucie stał się z czasem 
jej członkiem - spółdzielcą. Dążą do 
tego konsekwentnie i nieustępliwie: 
z nadwyżki bilansu za rok 1982, z 
sumy 9,976.65 zł. pokryli już 44 udzia­
ły 200 zlotowe swych członków — 
rok bieżący zamkną znowuż nową 
cyfrą pokrytych udziałów.

W dobie kryzysu, zniechęcenia do 
walki z trudnościami, niewiary we 
własne siły — niech społeczeństwo 
spojrzy na tę robotniczą spółdzielnię, 
niech oceni jej wysiłek, i wysiłku 
tego plon wydany — i niech się na 
niej wzoruje. Niech tę jedyną a wzo­
rową spółdzielnię robotniczą Rząd oto­
czy swą ojcowską pieczą.

Na tę opiekę zasłużyli sobie gło­
dem, wytrwałością i pracą znojną.

Niech nie obojętne będzie dla Rzą­
du, że robotnik sam odbudował włas- 
nemi rękoma placówkę upadłą, że dał 
utrzymanie 255 swym bezrobotnym 
towarzyszom, że uchronił ich od klęs­
ki bezrobocia, nędzy. Dziś wypłaty w 
hucie „Stradom” uskuteczniane są re­
gularnie, podczas gdy pod zarządem 
kapitalisty zaległości robotnikom za 
pracę wyniosły stokilkadziesiąt tysię­
cy złotych.

Spółdzielcy robotnicy huty „Stra­
dom” zasłużyli sobie na najdalej idącą 
pomoc rządu i wierzą, że pomoc tę 
pod postacią zamówień rządowych na 
swą produkcję szklaną otrzymają.

ZAKOŃCZENIE PRZEWODU SĄDOWEGO 
W PROCESIE PRZYWÓDCÓW CENTR.

WARSZAWA. W dn<u wczoraj­
szym odroczona na trzy dni z powodu 
choroby przewodniczącego Zaborow­
skiego rozprawa toczyła się dalej. Na 
fotelu prokuratorskim zasiedli prok, 
Rauze i prok. Grabowski. Ławę oskar 
żonych zajęli pp. Kiernik i Pragier.

Przerwany przewód rozpoczęto od 
zakończenia referatu. Następnie sk ła­
dali wyjaśnienia oskar. Pragier i Kier 
nik, dowodząc, iż w działalności Cen­
trolewu nie było przemocy i gwałtu. 
Do zmiany rządu dążono w ramach 
dozwolonych przez prawo i konstytu­
cję. Następnie w uzupełnieniu prze­
wodu obrońcy wystąpili z wnioskiem 
dołączenia pewnych dowodów rzeczo­
wych, tak więc np. paszportu osk. 
Liebermana, w którym znajduje się 
adnotacja; stwierdzająca jego nieobec­
ność w kraju w czasie „krakowskiego 
kongresu” itd.

Po zakończeniu przewodu nastąpiły 
przemówienia oskarżycielskie prokura­
torów Rausego i Grabowskiego.

„WOLNOŚĆ” W NIEMCZECH.
W edług ogłoszonego przez pruskie 

ministerstwo wykazu na dzień 1 lip­
ca b. r. w Prusach zakazanych jest 
291 czasopism zagranicznych, w ycho­
dzących w 21 państwach. Zestawienie 
z dnia 1 czerwca wykazało 252 cza­
sopism zagranicznych, zakazanych w 
Niemczech.
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Redukcje górników polskich na Slasku
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K.AT?»WIGB‘ . f r a k c j a  kopalni 
„Braka I w Łaziskach Górnych prze 
prowadza redukcją robotników w ten 
sposób, że zwalnia przedewszystkiem 
górników narodowości polskiej, przez 
co podnosi sią procentowo stan zatrud 
nienia elementu niemieckiego. Rada 
załogowa tej kopalni składa sią z 
większości delegatów niemieckich, któ 
rzy akceptują zarządzenia dyrekcji. 
Zarząd kopalni tej zwrócił się ostatnio 
do komisarza demobilizacyjnego o ze

zwolenie na redukcję 300 robotników’ 
przyczem na liście redukcyjnej znale­
źli się przeważnie Polacy.

. Narząd huty „Zgoda” w Swiętochło 
wicach zawiadomił Radę załogowa źe

15 b^ '  wyp°wia(ia pracę 200 
robotnikom. Z robotników tych ani 
jeden me posiada przepisanych u sta­
wą ilości przepracowanych dniówek, 
która upoważnia do korzystania z za­
siłku z Funduszu bezrobocia.
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Gen. dyr. Bernhardt i Morcinek 
zwolnieni za kaucją.

KATOWICE, — Po ukończonych 
dochodzeniach zwolniony został na 
wniosek adwokata z aresztu prewen­
cyjnego naczelny dyrektor huty „Kró­
lewskiej” Bernhardt oraz kierownik 
walcowni Emil Morcinek. Naczelny 
dyrektor Bernhardt zwolniony został 
za kaucją 80.000  zł., a kierownik Mor­
cinek za kaucją 20,000 zł.

Jak  wiadomo, zostali oai niedaw­
no temu aresztowani pod zarzutem 
oszustw przy zagranicznej dostawie 
szyn kolejowych dla Brazyjji. Rozpra. 
wa przeciwko Bernhardtowi i Morcin­
kowi odbędzie się po wakacjach są- 
dowych. W sprawie zwolnienia za 
kaucją oba aresztowanych interwen- 
jowaH ohroney w Min. Sprawiedliwoś- 
cl w Warszawie.

KRONIKA.
KALENDARZYK

S obota  15 lipca. R ozesłan ie  Ap,
W schód słońca o g. 3.49 Zachód 19.50

dyżury aptek*
,W *°ęy.z P>ątku na sobotę: S tary  Ry­

nek, Siedmiu Kamienic.
W  nocy z soboty  na n iedzielę : Nowy 

Rynek, A leja W olności. y

Przeniesienie szpitala 
w  1 - * P a n n y .
- oajbiiższym czasie szpital biajśw 

Marji Panny, mieszczący się w nie- 
odpowiednim starym budynku obok 
mostu kolejowego, przeniesiony zosta- 
!^£.-d- - °  powiednio “a ten C0ł Prze-

od ro<iMJa 1 >>»«
lakcia o b l . K ' 80 d0 PrzeWMo, R«- lascją objęte są wszystkie towarv za

T e ? f ? bw  9 z^stochowianka p. T e n 1 a Wemberzanka, wychóWanka
” 1.elsłco^ e8° gimnazjum Żyd Tow
Szkół Średnich, ukończyła wydział
humanistyczny Uniwersytetu w lfzaw
i t S j , .

CzRstochowlanfe na wv.«a  
^ ■ e !,  ,Zł0 d l i e l s k , «ł». Mieszkań^ł*. ucpuwieuaio na ten cel prze- pach złodziejskich  

robionego gmachu domu miejskiego Częstochowy c S w  G ry ^ 68^ - 11̂  
UK H° ieskie8°- W dotychezaso- Józef Pietrzak, korzystając i

wyru budynku szpitalnym znajdzie wej pogody, wybrali sie w t> i a* j °  
pomieszczenie dom starców Król Hnfy \  • P°dr^z do
nieżP riWDym-P-rl ei6bk0m Ul8'8nie rów* korzystając z n f e z w y f f  niez dom miejski przy ul. św. Barba- ruchu przechodniów na i« rf£ ? one8° 
ry, gdzie ulokowane zostaną instytu- Król. Huty, Grzywnowicz f  p -Zt iC 
cg> opieki społecznej, sierociniec i za- spowodowali sztuczny tłok w ® ^  
Wad ł wychowawczy dla U t „ set ttdrago wyc? ? „ , f f t a ^ V ^ T h t

Przebadowa domn pizy nl, Soblea- zbiec. Kradzież ianważyła w nci°” aiH 
kiego dokonana zoatanle na koszt wiasta, a a a l ! Z Z Z ? f rZ & V w

łn/iiłioi   1 - . ’

Roosevelt usłała minimum płacy 
1 maximum godzin pracy.

oseveU °idJ^arnj ar^w^iajTdiższjrm^ osa- m S  baz^jboj al ^ a i o y ,  którzy nio 
sie ustalić minimum płac oraz maksi- ia znal«zienia pracy, ma-
mum godzin tygodniowego zatrudnia f  być zatrudniani na farmach. W 0 - 
nia robotników^T Z E c h l e X  ^ o d m a c h  w związku ze
Krok ten oparty jest na ustawie Sta <51 m°zeaiem SI3 produkcji w przemy-

zttr rhłitosSSr
niecone niemal pełnomocnictwa. Poza i X 'T o T n t l n ^ t  t l t S I J

Kr'WaW* 2ajŚCiana WysOach Kanaryjskich
na wyspach Kanaryjskich °doszlTdo lo w y S c e t e ” n a t k e t ' 4 “tr“jku .by

jkemełKs osScM  s J F r * ^ ,e=Iffl:
" T  J S T i  S ity *

f t e X i n y  wLTeŻyoTby odniosr°dCZaS Zgłosf  ‘ ”̂ 0f jakleg0  Zaparty, p od ając^
lub zostało ^Thitvnh , o0dn,08ł0 ra“y, porządek. Według ostatnich doniesień « godz. lotej po bliższe informacje M  f  ° i lce' a ^arynarki. Po przy by-
strajkujących a r e i t ^ w a n o .^  CÓW P°Wr6‘ n S S " ° - * - 5 2 ^  1 ^  d° M lb U iz S X Z . Z l ™  S ?  J 0 * ™ '

- — O - watauiB na KOSZ
Funduszu Pracy, natomiast przy prze 
budowie domu przy ul. św. Barbary
roboc?znyPraCy P°kry3e tylko k°szty

g(wWy,nZd?S”0b0ł"y<h* Paó<stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 
Częstochowie zawiadamia bezrobot­
nych zarekrutowanych do pracy do 
bandomierza, że wyjazd nastąpi w 
niedzielę, 16 b. m„ o godz. I4tej. 

Wszyscy zarekrutowani winni siertsiA rin rT«l7A/4n — W- I_1 _ -  _ a

w w e  S S S 3T  PIZI‘IZJmBl' 1
Na onegdajszej rozprawie sąd ska­

zał Grzywnowicza na 10 , a Pietrzaka 
na 6 miesięcy więzienia. rietrzaka

» |e V « ,« Ł r- - 7 a ry .n a r,< , h a»**lo-. I RR«*Aa»ł n a iw n y c h .  Wczo- 
raj przybyła do Częstochowy z Rudv 
pow. wieluński grupa wieśniaków,
t w e m ^ n ^ 1̂  080^  P°d ”kiei^ i c

TRA G ICZN A  PO M Y ŁK A  PIJANEGO.
. ^O^NAN. W Dopiewie wydarzył 

się onegdaj, wieczorem tragiczny wy­
padek. Monter Siuehniński, wracając 
do domu, przechodził przez wieś Ko- 
narzewo. Wskutek zamroczenia alko­
holowego pomylił się o jedną wieś i 
zamiast do swojej wsi zaszedł w Ko-
narzewie do domu niejakiej Kubko- 
wej,

Przekonany, że to jego własne 
mieszkanie, wszedł do wnętrza. Tym ­
czasem Kubkowa przekonana, iż ma 
do czynienia z włamywaczem, wszczę 
ta aiarm 1 wezwała sąsiada Nowaka! 
który widząc obcego osobnika w za­
grodzie sąsiadki, sięgnął po fuzję i 
strzelił, raniąc Siuchnińskiego w plecy. 
Nim przewieziono go do szpitala,Siuch- 
ninski zmarł.

O DLOT 0 0  O STA TN IEG O  E T A PU
CARTWRIGHT. Galot estradry 

włoskiej z Cartwright wyznaczony zos- 
tał na dziś. Eskadra podąży do She- 
diac (Nowy Brunświk). Etap ten wy- 
nosi 750 mil. , ^ ^

f„ B E R L IN E R  T A G E B L A T T “  —  ZB A N ­
KRUTOW AŁ,

to„ P ERL1N- berlińska firma
H l T aACZa .RadoIf Mosse (.B erliner Tageblatt 1 szereg innych wydaw-
h l S l l  zawiesiia ^ P ła ty .  Przedsię- 
biorstwo po przeprowadzeniu sanacji 
ulec ma zupełnej reorganizacji. —
W wydawnictwie dzienników, mimo 
zawieszenia wypłat nie nastąpi żadna 
przerwa.

ZAM ORDOW ANIE PRZYW ÓDCY 
R EIC H SB A N N E R U .

p  .BRRIjIN-^ Razem z posłem do 
Reichstagu, Stellingiem został zamor- 
dowany w bestjalski sposób przez 
szturrnowców hitlerowskich w miej- 
scowości Koepenick przywódca miej- 
f  !.1̂ eJ organizacji Reichsbanneru, Es- 
sem. Ciało jego szturmowcy zaszyli 
do worka i wrzucili do rzeki.

LOCARNO C ZA RN O M O RSK IEJ
RZYiM. Podczas rozmów Mussoli 

uiego z tureckim ministrem spraw 
zagranicznych, Teyfik Ruszdi Bejem 
poruszana oyła sprawa zawarcia Lo- 
karna czarnomorskiego. Do tego paktu

miały przystąpić Turcja, Bułgaria Ru- 
m ? hja i ZSRR., a w p tó n le lly m ' t „ .  
minie przyłączyłaby się Grecja. Jed- 
nocześnie byłoby zawarte porozumie- 
me pomiędzy Wielką Brytanją aF ran  

j ą ,  Włochami 1 Hiszpanją w sprawie 
warunków, na jakie okręty wojenne 
mogłyby przepływać cieśniny.

W S O B O T Ę  PO D PISA N IE  PA K T U  4  CH.
LONDYN. Jutro, w sobotę ma 

nastąpić w Rzymie podpisanie paktu
; 5 ecb;  Podpisy mają złoźyć t .
ambasadorowie oraz Mussolini.

K O N G RES W SZECHH IND U SK I 
P R Z E C IW  AKCJI GANDHPEGO.

LONDYN. Wszechhinduski kon­
gres narodowy ma powziąć decyzję w 
sprawie zniesienia kampanji nieposłu­
szeństwa cywilnego zainicjowanej swe 
go czasu przez Gandhi’ego. Po po wzię­
ciu decyzji o odwołaniu kampanji nie­
posłuszeństwa cywilnego Gandhi uzy- 
®ka andjoucję u wicekróla Indji, Lor­
da Willingtona. Ogólnie przypuszczają 
ze większość więźniów politycznych’ 
zostanie w najbliższym czasie zwol­
niona.

Bezrobotni, nie^ zgłoską sT e'T o Cz<SStochowy ** k” ka g o S K
Urzędu W sobotę, 15 b. m. zostaną z Pociągiem mieli wszyscy
listy wykreśleni, a temsamem nie bę- „ d y t  oł^ w dalsz\P o d ró ż  do Gdyni, 
dą mogli wyjechać. * p z!e zostali zwerbowani przez Zapai-

Taryfa w y ją tk o w ą  na b m .  7  najrozmaitszych robót. Od każ- 
l a c h .  Z dniem i maTa b r? na P® ' & 2 f 4 w M  koszta podróży 
Skich Kolejach Państwowych została f e i 1)oi,iIal , p o . 30 ^ t j c h  i w 
wprowadzona taryfa wyjątkowa R l 7 «wi h ^  u ôtnił dyskretnie.

•? s.- “  T s s s j sw tej taryfie relacjach conajmńiej 
60 — 120 tonn (okres kwartalny) lub 
120 — 240 tonu (okres półroczny) to­
warów, otrzymuje refakcję (premję w 
wysokości do 25 proc. przewoźnego w

RUCH REW OLUCYJNY W P O R T U G A L II.
LIZBONA. Ruch rewolucyjny w 

Portugalji przybiera coraz groźniejsze
hnnvIaln  0f,lcerowie garnizonów Liz­
bony 1 Oporto mieli się przyłączyć do

W-kdze  wykry' y wielkie za- 
pasy .br.oni. 1 amunicji. W wielu czę- 
ściach kraju władze wpadły na troD 
tajnych składów broni. Jeden z lotni- 
ków otrzymał od przywódców sprzy- 
sięzenia rozkaz uprowadzenia premjera
w śc h o S h 3 ‘ so  do Indyj

Biuro Dzienników i O głoszeń

„RENOMA”
wł. MARJAN Ż ’U  K 0  W S  KI 

Częstochowa, A le ja  N r. 2 1 , tal. 4 4 8
PRZYJMUJE; Ogłoszeni* do wszystkich
P O ? F ra  n3° WyC-̂  -1 z *er*n>cznych. POLECA. Dzienniki 1 czasopism a kra-
SPD 7c,n j  za£rEn'czne,

 ̂ W yroby ‘ytoniowe, pa­pierosy, oraz znaczki stem plow e, pooz- 
tow e, w eksle i t. d . 4.3

SPRZEDAJE b ile ty  po jedyncze na wy 
cieczki autobusow e. 

OBSŁUGĄ SZYBKA i SOLIDNA.

. Z dniem wczorajszym weszła w 
życie nowa ustawa samorządowa, 
t. zw, „Ustawa o częściowej zmianie’ 
ustroju samorządu terytorjalnego. Ze 
względu na bliskość wyborów do sa­
morządu miejskiego w Częstochowie, 
podajemy najwyraźniejsze punkty no- 
wej ustawy.

Zgodnie z nową ustawą prezydent 
m iasta będzie działał samodzielnie 
pod osobistą odpowiedzialnością przy 
pomocy innych członków zarządu i 
funkcjonarjuszów miejskich.

Do kolegialnego rozważania przez­
naczone będą tylko niektóre sprawy. 
W ten sposób prezydent miasta bę- 
dzie szefem całej administracji miej­
skiej i będzie posiadał nadzór nad 
urzędnikami i członkami zarządu, wi­
ceprezydentami i ławnikami.

Prezydent miasta będzie mógł 
wyznaczać swym zastępcom t. zw. 
wiceprezydentom pewien zakres czyn­
ności, za które będą ponosili oni 
wobec niego odpowiedzialność. Nato­
m iast praca ławników ograniczać się 
będzie tylko do udziału w posiedze­
niach kolegjalnych magistratu oraz 
tych komisyj, które magistrat powoła 
do życia.

Skasowane zostają z dniem dzi- 
siejszym zarządy przedsiębiorstw 
miejskich. Zastępować je  będą komi­
sje opinjodawcze, których działalność 
obejmie najważniejsze zagadnienia 
przedsiębiorstw.

Nowa ustawa kasuje odrębne pre- 
zydja rad miejskich. Prezydent miasta 
będzie jednocześnie prezesem rady 
miejskiej, Do niego należeć będzie 
przewodnictwo zarówno na posiedze­
niach plenarnych, jak i na posiedzę-

samorządowa.
mach komisyj. Do pełnienia tych 
czynności wyznaczyć może zastępcę,

. R°mpetencje rady miejskiej zostają 
nieco uszczuplone. M. in. rada miej- 
ska nie będzie obecnie stanowiła o 
opłatach, pobieranych przez miasto 
za świadczenia użyteczności publicz­
nej (wodociągi i kanalizacja etc.).

Nowa ustawa wprowadza urząd 
t. zw. zawodowych prezydentów (bur­
mistrzów). Na urząd ten mogą być 
powoływane osoby, posiadające ogólne 
prawo wyborcze, wykształcenie przy- 
najmniej w zakresie szkoły średniej 
oraz conajmniej 3-letnią praktykę w 
charakterze członka zarządu m iejskie­
go, w administracji samorządowej lub 
państwowej. Wybór burmistrza zawo­
dowego podlega zatwierdzeniu przez 
Min. Spraw Wewn.

Czy.n? e PIawo wyborcze do Rady 
Miejskiej posiadać będzie każdy oby­
watel P a ń s t w a ,  zamieszkujący 
conajmniej od roku na terenie
im eLg?!ny-miejskiei> który ukoń-24 lata 1 nie jest ograniczony w 
prawach politycznych. Bierne prawo 
wyborcze posiada obywatel dopiero 
po ukończeniu 30 lat.

Liczba ezłonków Rady Miejskiej 
wzrasta proporcjonalnie do liczby 
mieszkańców. Liczba ławników nie 
może przekraczać l j io  liczby radnych.

Dla wszystkich zakładów zostaje 
wprowadzona z dniem 18 bm. nazwa 
zarząd miasta, Nazwa Magistrat do­
tyczyć będzie tylko samego kolegjum 
zarządu miejskiego, a więc wówczas, 
gdy członkowie zarządu miejskiego 
będą się zbierali na posiedzeniach 
plenarnych.



Pierwsze Targi Częstochowskie wzorowem oknem wystawo*
wem przemysłu częstochowskiego.

Pierwsze zebranie  organizacyjno-porozumiewawcze poparło inicjatywę „Słowa Częs tochowskiego".  -
domaga się  zorganizowania Targów je szcze  w sezonie  bjeżącym.

Ruszyliśmy z m iejsca: wczorajsze 
zebranie w sprawie organizacji Targów 
nochwaliło naszą inicjatyw ę, uznając 
Tarei Częstochowskie za im prezę ze 
wszech m iar pożyteczną i w iększością 
etosów wypowiedziało się za koniecz­
nością urządzenia ich jeszcze w sezo­
nie tegorooznym, by wyzyskać napływ 
natników i turystów  do Częstochowy, 
Przewidziany w zw iązku z uroczystoś 
ciami Jasnogórskiem i i 250-lecia od­
sieczy Wiednia. Nader rzeczowa dys­
kusja, w której głos zabierali pp. ko­
misarz Madeyski, p. Jerzy Cholewicki, 
prezes KohD, p. Czesław Nowicki, po­
seł Tadeusz Biluchow ski, dyrektor 
Stalens, dyrektor D. Szwarc, dyrektor 
Goldsztein, dyrektor Baranowski, prez. 
Wieczorek i inni, pozwoliła nam  i o- 
becnym ująć całokształt poglądów na 
tę sprawę i dała odpowiedź na zasad­
nicze pytania:

— Czy n a leży  p rzys tąp ić  do o rg a­
nizacji T argów  jeszcze w obecnym  se 
zonie, czy odłożyć tę  im prezę  do roku  
przyszłego, już  teraz  podejm ując  p ra ­
ce p rzygotow aw cze? J a k i  m ają  m ieć  
charak ter  te  Targi?

Odpowiedź skonkre tyzow ana : ze
względu n a  k ry ty czn y  s tan  drobnego 
przem ysłu , k tó ry  d ław iony  je s t  przez 
zastój i ze w zg lędu  n a  zapowiedziany 
napływ  ludnośc i z całej Po lsk i do 
Częstochowy, w ykorzys tać  tę  akcję i, 
s tw orzyw szy am ery k ań sk ie  tem po  pra 
cy, p rzystąp ić  do organizacji Targów.

Zastrzeżenia podejm ow ane przez 
n iek tó rych  m ów ców  są  bezsprzecznie 
słuszne — chodzi o czas, w  k tó rym  
prace przygotow aw cze powinny być 
w ykonane, by T arg i w ypadły  okazale 
i nie sk om prom itow ały  Częstochowy. 
Targi bowiem pro jek tow ane są  ju ż  na  
początek września .

U w zględniając  te  s łuszne zastrze­
żenia, k o m ite t  organizacyjny  określił 
charak ter  Targów  tegorocznych:

W zorow e okno w ystaw ow e prze­
mysłu częstochowskiego.

W ięc nie targ i ,  nie o lbrzym ia im ­
preza o charak terze  ogólno-krajow ym, 
lecz skrom na, este tyczna ,  ale kom ple t 
na  w całoksz ta łc ie  w y s taw a  p rzem y s­
łowa, obejm ująca  w yłącznie w y tw ó r­
czość p rzem ysłu  częstochowskiego.

Rozwiązanie celowe jasne  i ze 
w szech m ia r  zas ługu jące  na  realizację.

Ilu takich leszcze 
będzie? SSL—

W c z o r a j  p isa liśm y o w yczynia 
sp ry tnego  aferzysty  z S iem ianowic, 
J a n a  Paw ełczyka ,  k tó ry  ta k  upodobał 
sobie nasze m iasto , że k ieru je  tu  róż­
ne  ła tw ow ierne  n iew iasty , m ające  na  
podstaw ie  jego l is tu  o trzym ać g rubszą  
su m ę pieniędzy od zam ieszkującego 
jakoby w Częstochowie jego przyjacie 
la, k tóry  zw ie się różnie, w zależności 
od okoliczności i zam ieszkuje  n igdzie. 
Podczas, gdy  ła tw ow ierne  kobiety  po­
szu k u ją  w Częstochowie uczynnego 
k ap ita l is ty — Paw ełczyk  oporządza ich 
m ieszkania ,  okradając  je doszczętnie. 
O statnia  ofiara Paw ełczyka  — to m ęż­
czyzna, E d w ard  F uks ,  z Szarlejki. J e ­
m u  to oszust dał list, polecając udać 
się do Częstochow y, do n ie jakiego F. 
M alarskiego, k tó ry  n igdy  chyba nie 
is tn ia ł,  a k tó ry  m ia ł doręczyć F u k so ­
wi k i lkase t  z ło tych  na w spólny in te ­
res. Oczywiście, gdy  F u k s  wrócił z 
n iczem , m iesakanie  zas ta ł  obrabowane. 
I on szuka  teraz P aw ełczyka. Ilu t a ­
kich jeszcze będzie?

Tragiczna licytacja-
W  zw iązku  z licy tac ją  dom u przy 

ul. W ie luńsk ie j  28, należącego do 
Fe lik sa  Łem pickiego , k tóry  p rzygn ie­
ciony fa ta lnem  b rzem ien iem  kłopotów 
m ate r ja ln y ch  popełn ił  samobójstwo, 
rzucając  się do s taw u  przy szosie g n a  
szyńskiej, w płynęła  sk a rg a  spadko­
bierców o uniew ażnien ie  licytacji, po ­
n iew aż nastąp iła  zm ow a m iędzy l icy­
tan tam i oraz pogw ałcenie  przepisów 
licytacyjnych.

Rozprawa odbędzie się we w rze­
śniu. O ile sąd  is to tn ie  unieważni 
licytację , spadkobiercy śp. Łampickie- 
go będą mogli sp łacić  stosunkowo 
n ieznaczne ra ty  T ow arzystw a i u t rz y ­
m ać  dom  w posiadaniu .

Nie m oże być m owy dziś o imprezie 
kosztownej — przem ysł nasz, szcze­
gólnie drobny, je s t  zbyt zubożały, by 
m ógł ponieść ciężary kosztownej im ­
prezy w ystaw ow ej Więc hasło: m in i ­
m u m  kosztów, m in im u m  wydatków! 
T ak  w łaśn ie  t rak tow aliśm y nasz p r o ­
jekt. T arg i tegoroczne nie m ogą być 
im prezą dochodową, m ają  spełnić swe 
zadanie: ożywić przemysł, zwłaszcza

drobny, wydobyć na  wierzch przelicz- 
ne  bogac tw a wytwórcze, jak ie  pos ia­
da Częstochowa i przygotow ać g ru n t  
do dorocznych Targów,

W zorowe okno w ystaw ow e prze­
m ysłu  częstochowskiego.

Niech każdy przybyw ający  do Czę 
stochowy pątn ik  ma możność zapozna 
nia się z różnorodnością naszego prze 
m ysłn  Niech Częstochowa pozna

Usiłował udusić swa łona, by połączyć
sią z kochanką.

W ieś i g m in a  Lipie znajduje się 
pod w rażen iem  ohydnej zbrodni, jaką 
usiłow ał dokonać na  swej żonie m iess  
kaniec  tejże wsi, Józef Sieja, starszy  
strzelec 74 p.p. stacjonowanego w Lu 
blińcu. Sieja przybył onegdaj wieczo­
rem  z Lublińca  do domu i wszedłszy 
do m ieszkan ia ,  rsucił się zn ienacka 
na odw róconą ty łem  do niego żonę, 
k tó rą  począł dusić. N apadn ięta  s taw iła  
silny opór i w szczęła alarm . Zbiegli 
się sąsiedzi, którzy wyswobodzili Sie­

jow ą z rąk  zbrodniczego męża, k tóry 
korzysta jąc z chwilowej n ieuw agi przy 
byłych, rzucił się do ucieczki. W ie ś ­
niacy puścili  się za zbrodniarzem w 
pogoń, lecz ten  zdołał zbiec. Nad r a ­
n em  ujęła Sieję policja, k tó ra  oddała 
go w ręce żandannerj*.

J a k  się obązuie, Sieja m a  p rzy ja­
ciółkę, z k tó rą  zamierzał ożenić się. 
N a przeszkodzie tem u  s ta ła  oezywśicie 
żona, przeto postanow i ją  zgładzić, 
lecz zbrodniczy ten  zam iar nie udał się.

Uruchomienie nowel automatyczne! 
centrali telefonicznej i nowe opłaty

telefoniczne.
W  sobotę, 22 bm. nastąp i u ru c h o ­

m ien ie  now ow ybudow anej au tom atycz 
ne] centrali  telefonicznej i z dniem  
ty m  każdy abonent łączyć się już bę­
dzie sam. W zw iązku z tem  zmienio­
ne zostaną od 1 s ierpnia opłaty za te 
lefony, przyczem  każdy abonent op ła ­
cać  będzie:

1) S ta łą  opłatę abonam entow ą m ie­
sięczną za ap a ra t  główDy (linja g łó ­
wna) — zł. 8; apara t  dodatkowy, k o n ­
serw ow any przez zarząd Poczt i Tel. 
—  zł. 4; apara t  dodatkow y, k o n se r­
w ow any przez abonen ta  — zł. 2.50; 
ap a ra t  szeregow y g łów ny — zł. 8; a 
p a ra t  szeregow y dodatkow y, k onser­
w ow any  przez zarząd Poczt i Tel. — 
zł. 6; ap a ra t  dodatkowy, konserw ow a­
ny  przez abonen ta  — zł. 4 50.

2) Opłatę zm ienną  zależnie od iloś 
ci p rzeprowadzonych w ciągu m ies ią ­
ca rozmów m iejscow ych. Opłata zm ien ­
n a  za każdą rozm ow ę miejscową w y­
nosić  będzie 8 gr., przyczem  opłata 
zm ienna n ie  może wynosić  na  m iesiąc 
m nie j ,  niż za ilcść rozmów, ok reś lo ­
n ą  pcd an y m  poniżej kon tyngen tem  
dla każdego rodzaju abonow anego a- 
p a rs tu .

K on tygen t  ten  przedstaw ia  się n a ­
stępująco: ap a ra t  g łów ny i ap a ra t  głó 
w ny  szeregow y po 60 rozmów m ie j­

scow ych m iesięcznie dia każdego apara 
tu. A para t  dodatkow y i apara t  dodatko­
w y szeregowy, konserw ow ane przez 
zarząd Poczt i Tel. po 80 rozmów dla 
każdego aparatu; ap a ra ty  dodatkowe, 
konserw ow ane przez abonen ta  — po 
20 rozmów dla każdego.

T ak  więc od ap a ra tu  g łównego 
każdy abonent płacić będzie m iesięcz­
nie 8 zł. tj. opłatę s ta łą  abonam en to ­
w ą  i m in im u m  za 60 rozmów, co po ­
m nożone przez 8 gr. daje zł. 4.80. 
S ta ła  op ła ta  w ynosić  więc będzie zł. 
12.80 miesięcznie.

Za każdą nas tęp n ą  rozmowę ponad 
60 rozmów abonent p łacić będzie 8 gr. 
Ilość przeprowadzonych miesięcznie 
rozmów obliczana będzie na podsta­
w ie  w skazań  liczników. Od ilości roz­
m ów, w ykazanych  przez licznik po­
t rącan y  będzie na  korzyść abonen ta  
r a b a t  w  wysokości 5 proc.

Za każdą do 6 m in u t  t rw ającą  roz 
m ow ę m iejscow ą z rozm ów nicy z o- 
sobą, abonuiącą  telefon, op ła ta  w yno­
sić będzie 15 gr. Za wezwanie do roz­
m ów nicy osoby nieposiadającej te le ­
fonu, a zam  eszkującej w m iejscow ym  
okręgu  doręczeń opłata w ynosić będzie 
10 gr. Za rozmowę więc m iejscow ą z 
w ezw aniem  do rozmównicy, t rw a jącą  
6 m inu t,  opłata  wynosić  będzie 25 gr.

Sprawcy włamania ujęci.
J u ż  w k ilka  dni po sp ry tn ie  doko- 

nanem  w łam an iu  do m ieszkania  p. 
H e leny  W iniarsk ie j (Dąbrowskiego 
52) policja w ykry ła  i aresztowała 
spraw ców: Bolesława Olczyka (Gari­
baldiego 15), Kazimierza W ężow skiego 
od k tó rych  część skradzionej biżuterji, 
bielizny oraz w alizkę odebrano.

W to k u  dochodzenia wyszło na 
jaw ,  że n iek tóre  przedm ioty  złodzieje 
sprzedali paserowi Szlamie Żołędziowi 
zam . przy ul. Nadrzecznej.

Pudełko różu zgubiło 
włamywaczy.

Przed k ilku  dn iam i do m ieszkania  
p. Haliny Swita lskie j (Pułaskiego 8) 
zapem ocą w łam an ia  dokonano kradzie  
ży znacznej ilości bielizny, w artości 
1,000 złotych. W ładze śledcze podjęły 
energ iczne śledztwo, celem w ykrycia  
sprawców. I oto przed k ilku  dniam i 
od „córy K oryntu" , Radomskiej (Nad­
rzeczna) odebrano pudełko oryginal­
nego  różu francuskiego . P oniew aż po­
chodzenie jego wydało się policji po 
dejrzane, przeprowadzono wywiad, 
p rzyczem  okazało się, że pochodzi ono 
z kradzieży dokonanej u  p. S. Idąc 
dalszem i śladam i policja stw ierdziła  
ponad w szelką wątpliwość, że k r a ­
dzieży dokonali: Lucjan  Lis (areszto­
w a n y  za in n ą  ju ż  kradzież i osadzony 
w  więzieniu), Józef Kowalczyk i W ła ­
dysław  Kucela (Jana 43) od k tórych  
odebrano część skradzionej bielizny, 
w łam y w aczy  zaś osadzono w więzieniu.

Kto wygrał na loterii?
W pierw szym  dniu  c iągnien ia  drugiej 
k lasy  27 lolerji państw ow ej g łów nie j­
sze w y g ran e  padły  na  następujące n u ­
mery:

Zł. 20.000 na nr. 101560.
Zł. 15.000 n a  nr. 25035.
Zł. 10 000 na  nr.  144378.
Zł. 5 000 na  nry: 67460 82182 94026 

110488.
Zł. 2 ooo na nry: 22008  65463-j- 

68334 116127.
Zł. 1.000 na nry: 22308 29549 

141388 148966.
Zł. 500 na nry.: 37463 47746 63781 

66415 71625 91344 126819 151280.
Zł. 40 na nry: 17815 31447 58395 

61437 65700 67553 74627 84078 91344 
92897 122627 125989 137931 139413
139769 146539,

Zł. 300 na nry; 1588 9148 18440
21995 34955 46998 49070 72022 75350 
100340 101928 116866 129228 143039 
143945 145361 146224 146616 147017 
151539.

Urlopy W policji. p. pkom isarz 
Micke, zastępca k ierow nika  W ydziału 
Śledczego rozpoczął urlop w ypoczyn­
kowy.

Bluiniercy sprofanowali 
kapliczkę-

Na parkan ie  przy ul. Ju tow ej od 
dłuższego czasu wisiała kapliczka z 
•wizerunkiem Matki Boskiej Często­
chowskiej. Onegdaj w nocy Michałow 
sk i Bolesław i b ra t  jego, Michał (Na­
ru tow icza 66) zerwali z p ło tu  kapjicz 
kę, rzucili na ziem ię i pod adresem

Drobny przemysł Częstochowy

w łasn y  przemysł — a gdy  go pozna, 
orzeknie sama, że nie znała bogactw , 
jak iem i rozporządza. Trzydzieści kilka 
gałęzi p rzem ysłu , zg rupow anego  w 
Częstochowie, to jednak  obfitość, k tó ­
ra  wyróżnia nasze m iasto  z pośród 
w szystk ich  chyba m iast Polski.

Plan realizacji prosty: n ie  szukając  
obszernych placów, na  których  trzeba- 
by budować kosztow ne s to iska  i pa- 
wiloDy — zainsta lu jem y w y s taw ę  w 
g m a c h u  Ogniska Niepodległości im. 
M arszałka P iłsudskiego , pom ieścim y 
s to iska  w dw u olbrzymich sa lach  na 
parterze , w  podziem iach i n a  p lacu  
Ogniska. W łasn y  koszt organizacji 
w ys taw y  rozdzielimy n a  ilość s to isk  i 
w  tych  ram ach  zam k n iem y  budżet,  
k tó ry  deficytow ym  być n ie  m o że .  Do 
chód uzyskany  z biletów w ejścia  na  
w y s ta w ę  będzie ponownie rozliczony 
na  ilość s to isk  i zwrócony w ystaw com , 
co bezw ątp ien ia  zmniejszy koszt opłat 
za m ie jsca  stoiskowe.

A w ięc ogłaszam y mobilizację prze 
m y s łu  częstochowskiego. Do m obili­
zacji tej s tanąć  powinien, w zrozumie 
n iu  w łasnego  in teresu , cały przem ysł 
m iejscow y po najdrobnie jszy  w a rsz ta t  
w łącznie. Nikogo zbraknąć nie powin 
no — im  w iększy  będzie udział w ys­
taw ców , te m  m niejszy  będzie koszt 
w ystaw y.

A m erykańsk ie  tem po pracy! Bez 
zwłoki czasu przystąp ić  m u s im y  do 
wzorowego urządzenia  sto isk , by w  
p ierw szych  dniach  w rześnia o tw ar te  
zostało wzorowo i este tyczn ie  urządzo 
n e  okno w ystaw ow e przem ysłu  częs­
tochowskiego.

J u ż  od ju t ra  Kom itet Organizacyj­
ny  rozpoczyna przyjm ow anie zgłoszeń 
n a  w ystaw ę . Odwiedzimy osobiście 
w szystk ie  zakłady przem ysłow e i 
p rzem ysłow e w arsz ta ty  a w ystaw ow e 
biuro inform acyjne w g m ach u  m a g is ­
t ra tu  (pokój nr. 8) oraz redakcja  „Sło 
w a  Częstochow skiego" _ udzielać b ę ­
dzie k ażd em u  za in te resow anem u in- 
form acyj rad  i wskazówek.

O głaszam y m obilizację przem ysłu  
częstochowskiego — od spraw ności 
tej mobilizacji, od ilości zgłoszeń do 
udziału  w w ystaw ie  uzależnione je s t  
zrealizowanie, okazałość i powodzenie 
targów.

w ize runku  Bolesław M ichałowski rz u ­
cił k i lka  bluźnierczych i o rdyna rnych  
słów. Kiedy Zwrócił m u  u w a g ę  Zyg­
m u n t  Szm ulka, obaj b racia  rzucili się 
n a  n iego i pobili go.

Łobuzersk i w ybryk  zlikw idow ała 
policja, a za zniew ażenie św iętości i 
b lo źn ie r s tw a  cbu  braci sp o tk a  su ro .  
w a  kara .

„Na wydra*1. Onegdaj w nocy, 
pow racającej do dom u ul. N aru tow i­
cza kasjerce cuk iern i B. B. n ieznany  
osobnik  w yrw ał z rą k  torebkę, przy­
puszczając, że znajdzie w Diej w ięk­
szą su m ę pieniędzy. Doznał jed n ak  
p rzykrego  rozczarowania, w torebce 
bow iem  znajdowała się niew ielka su ­
m a  pieniędzy, a kasę zdała k as je rk a  
właścicielowi.

Zawiedziony w swoich przew idy­
w aniach złodziej ze złości po targa ł 
torebkę, rzucając szczątki pod nogi 
kasjerki

Z RADOMSKA.
— Kobiety nie bij nawet 

kwiatem... P. Frajd la  W urce i (Przed 
borska 6) zgłosiła w policji, iż p rze­
chodząc u l icą  R eym onta, zosta ła  u d e ­
rzona z ty łu  przez jak iegoś  osobnika, 
k tó ry m  po w yleg itym ow aniu ,  okazał 
s ię  J a n  Kupczyk, zam. przy u!. Brzeź 
nickiej 3.

— zebawa Zrzeszenia Prac. 
Umysł, w Bobrach. W d n iu  16 
bm. Zrzeszenie P racow ników  U m ysło ­
w y c h  w R adom sku urządza  na  plaży 
własnej w Bobrach nad  W a r tą  zaba­
w ę plażową. Moc a trakćy j urozm aici 
pobyt gości w śród  słońca, p iasku  i 
wody. Dojazd z ul. Krakowskiej f u r ­
m an k am i,  k tóre, począwszy od godz. 
10 rano, kursow ać będą co godzinę. 
O płata za przejazd na  Bobry i z now 
rotera 1 zł. Bufet n a  m ie jscu  obficie 
zaopatrzony.



. S Ł O W O *
Obwieszczenie Nr 1130*33

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew. I V  S te fan  S to d ó tk iew icz .
zamieszkały w Częstochowie przy  ul. N

D nyp Nr' 55, W myśl a r t - 1148 i u. f .  c., m nie jszem  obwieszcza, 
iz w d m u  12 paźdz ie rn ika  1933 r. o e. 10 
rano w sali posiedzeń Piotrkowskiego Śą~ 
au Okręgowego W ydział Zamiejscowy w 
Częstochowie, na pokrycie należności 
Skarbu Państwa, odbędzie się sprzedaż 
w  drodze działów p rzez  licytację publicz 
ną nieruchomości, położonej w Kłobucku 
powiatu Częstochowskiego, obejmującej 
p rzes trzen i  3 morgi ziemi bez  budynków.

Nieruchomość powyższa:
a) we w spólnem z osobami obcemi 

dzierzaw nem  lub zastaw nem  posiadaniu 
me znajduje  się,

b) urządzonej h ipoteki niema,
c) ograniczeniom  w  stosunku d ro b ie ­

nia i nabycia nie podlega,
d) należy do spadkobierców  po Mar- 

janm  • Sikora.
Licytacja rozpoczn ie  się od sumy sza­

cunkowej 3000 złotych.
Biorący udział w licytacji, winni z ło­

żyć kaucję w wysokości 10$ od sumy sza 
cunkowej.

Akta w sprawie powyższej sp rzedaży  
znajdują się w  kancelarji W ydziału Cy­
wilnego Piotrkowskiego Sądu O kręgow e­
go, W ydział Zamiejsc. w  Częstochowie.
 _______ Komornik It. S todó tk iew icz

Potworny
w ym ordował

Dlaczego Piere D elafit zamordo- 
wał 6 Indzj.

Tego me wie nikt, a już najmniej 
wie o tam sam morderca. Sześć ofiar 
zbrodniarza, to członkowie rodziny De 

t. Bez litości zmasakrował morder­
ca swoje ofiary: własną matkę, te ś ­
ciową zonę i troje dzieci. Nie prze­
puścił nawet ló.m iesięćznem n dziecka. 
Ozy to był krwawy obłęd, który 38- 
letniego mężczyznę pchnął do telstra- 
szliwei zbrodni? 1

czasie popełnienia czyna Dela- 
lat był ogrodnikiem w miejscowości 
Moirax i mieszkał tam w małym pa­
wilonie, stojącym w ogrodzie.

morderca
całą rodzinę.

Bo akt Nr. Km 1209/33.
Obwleszcenle.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie IV rew iru  St. S todółk iew icz  zam 
w  Częstochowie, p rzy  ul. N. Panny Marji 
Nr. 55 na zasadzie  art. 602. K.P.C. obwiesz
fn a’ fu  Y dniu 2 s ie rPnia 1933 r. od godz.
10, odbędzie się licytacja publiczna r u ­
chomości, w Częstochowie, p rzy  ul. Za- 
ciszańskiej Nr. 8 składających się z m e b ­
li domowych oszacowanych na łączna 
sumę 730 zł. 00 gr. k tóre  można oglądać
w dniu licytacji w m iejscu sp rzedaży , w  ■w— l—___
czasie wyżej oznaczonym. m  .

Częstochowa, dn 12 lipca 1933 r. 3®
________ Komornik Si. S to d ó łk iew icz .  -------------------

Pewnej nocy Delafet, udał się na 
zabawę taneczną do pobliskiej karcz­
my, gdzie bawił się wesoło i starał

’ »  g0 Ja^najwięcej iadzi 
widziało. Zbił nawet daże lustro i za­
płacił za nie właścicielowi.

Około godziny 1-ej nagle znikł. Na 
dziedzińcu stal jego motocykl. P e ł­
nym gazem odjechał do Clsrak, gdzie 
mieszkała jego rodzina,

Przybył tam w 15 minut po opusz­
czenia karczmy. Miał z sobą siekierę 
i rewolwer sześeiostrzałowy. Kluczem 
otworzył bramę, a następnie drzwi 
małego domku i wszedł do sypialni 
gdzie spała jego żona. Przy świetle  
małe) elektrycznej lampki zgruchotał 
śpiącej siekierą czaszkę.

Następnie dokonał krwawego czy- 
nu w dwu sąsiednich pokojach. Nie 
posługiwał się rewolwerem. Prawdo­
podobnie uważał, że lepiej nie budzić 
sąsiadów hukiem broni palnej.

Po dokonania krwawej zbrodni, 
Delafet zamknął drzwi na klucz, zam 
knął bramę i odjechał motocyklem z 
powrotem do Moirax Tu wziął udział 
w wesołej zabawie, tańczył, śmiał się, 
dowcipkował, jak gdyby nic się n i. 
gdy nie stało. Nikt nie zauważył je­
go chwilowej nieobecności.

Kiedy po upływie 38 godzin od­
kryto potworne morderstwo, miał De- 
lafet jaknajlepsze alibi. Wszakże każ 
dej chwili mogli poświadczyć świad­
kowie, ze bawił on się na zabawie w 
karczmie ściśle w tym czasie, kiedy
dzinęany SpraWCa mordow»ł jego ro-

Jedynie naprawdę mistrzowskiemu 
s edztwu zawdzięczać należy wykry­
cie tego potwornego mordercy, któ 
ry w krzyżowym ogniu pytań przy- 
znał się do straszliwego czynu.

Niezbitym dowodem zbrodni nie­
jako podpisem zbrodniarza były dwa 
' dciski palców na toporzysku siekiery. 
Łrwa przysięgłych w Bordeaux ska­
zała zbrodniarza na śmierć.

Wskutek przeoczenia przewodni­
czącego który popełnił pewną niefor­
malność procesową, sprawa obecnie 
jest po raz drugi rozpatrywana

Nr. E. 315-33
Ogłoszenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w Często­
chowie rew. III-go JÓZEF KOSSEK zam. 
w  Częstochowie p rzy  ul. W aszyngtona

42, ogłasza, że w dniu 17 lipca 1933 
r. od godz. 10 z rana  w  H erbach  Polskich, 
gm. W ęglowice, odbędzie się sprzedaż  

ru chomości należących do 
Zaitfadu W ychow aw czego  mianowicie: 
2 biurek, m aszyny do pisania , 4 szaf, 100 
łóżek że laznych  i koców, ins trum entów  
muzycznych i rad joapara tu  2 lam pow e 
go czynnego k tó re  mogą być sp rzed an e  
mzej szacunku, jako w  drugim terminie, 
ocenionych na Zł. 4735 k tó re  można og lą­
dać w dniu licytacji w  m iejscu sp rz e d iż y  
w czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 1 lipca 1933 roku
Komornik Jó z e f K ozz ek .

Nr.Km. 1134/33.
Ogłoszenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w C z ę s to ­
chowie rew iru  III-go J KOSSEK zam. 
w  Częstochowie przy ulicy W aszyng tona  
Ns 42 ogłasza, że w  dniu 19 lipca 1933 
r. od godz 10 z rana  w-m. ulica Rynek  
W ieluński N° 18, odbędzie  się sp rzedaż  
p rzez  licytację ruchomości należącyoh do 
. ł o t r a  Pilawki, mianowicie: szafy do g a r ­
deroby, lustra-trem a, oraz kanapy, o ce ­
nionych na zł. 550, które  można oglądać 
w dniu licytacji w m iejscu sprzedaży  w 
czasie  wyżej oznaczonym.

Dnia 1 lipca 1933 roku.
Komornik Jó ze f K o s s e k '

Do akt Km. Nr 832 i 833 1933-3.
O K m S e ssg se n ie .

Komornik Sądu Grodzkiego w R adom ­
sku rew. II W acław  W oźniakowski zam. 
w Radomsku przy ul, P rzedborsk ie j 35 
na zasadzie  art. 602 K.P.C. obw ieszcza .że  
w dniu 31 lipca 1933 r. od godz. 10 rano 
na pokrycie  należności f. Zakłady P rze-  
m ys łow e„S trzem ieszyce“ S.A. w W -w ie  
odbędzie się licytacja publiczna rucho­
mości na leżących do. Mieszczańsko Rolni 
czego Banku Spółdzielczego w Radom sku 
w  jego lokalu w  Radomsku sk ładających 
się z motoru ropowego firmy „Perkun* i

. s iewmków firm y „H. Cegiel- 
sici jedenas to rzędow e, oszacowanych na  
łączną sumę 2800 zł., k tóre  m ożna 'doglą­
dać w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży 
w czasie wyżej oznaczonym.

Radomsko 10 lipca 1933 roku.
Komornik W. W o in iak o w sk *

l i r I T  . ; żp  W.CEM " IE “ " i * "1 s i ę  p o -LIUI... Podczas ostatniej obławy w 
powiecie śwlęciańskim i m iejscowoś­
ciach pogranicznych aresztowano 4  o- 
soby: w gminie oiszańskiej, w zaś­
cianku Iwaniszki, policja spotkała nie 
jakiego Krazewicza, oskarżonego o
ńalnej praestępstwa natury krymi-

KrazewiGz był członkiem bandy 
szauiisów. Kiedy Krazewicz zobaczył 
ze policja otoczyła dom, w którym się 
ukrywał, zabarykadował się i począł 
się bronić. Kiedy policja wkroczyła 
do pokoju, Krazewicz chwycił sztylet 
i wbił go sobie w bok. Ostatnie jego 
słowa brzmiały: „Żywcem nie oddam 
się policii“.

R ólT iiTnT»,UAĄC J 0N^ CE K0B,ETY -oAM UTONĄŁ. Posterunkowy P. p . 
w Warsz. Aleksander Borowiecki u- 
dał się wraz z żoną i siostrzenicą do 
kąpieli na Wisłę.

Było to w miejscu niedozwolonem. 
W pewnej chwili kobiety natrafiły na 
głębię i zaczęły tonąć. Borowiecki 
rzucił się na ratunek i wyratował obie
u to n ą /’ JS siły g0 °Puściły i sam

Wkrótce udało się wydobyć zwło­
ki dzielnego policjanta, lecz wezwany 
lekarz stwierdził już tylko śmierć.

ZE ŚWIATA.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia
L E K A R Z . D E N T Y S T A

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

CD*. Ust. Nr. 54 por. 476)u l  otrzym«ć można w księe«rnl«ch, w Administracji oisrna C.™•*«%*** i..w „t*__ » *k«rz« -chowiei

5 P °koi z kuchnią z ■Tw szelkiem i wygodami II p ię tro  w ś ró d  
mieściu czynsz 135 zł. miesięcznie. Oferty 

A1*Ja 21 P°d  „Słoneczne i su-

svR W iiŹ nff,0L0WA KATASTROFA NA bYBERJI, Oiorzymia katastrofa naw ie­
dziła kopalnię węgia w okolicach mias

berji10 J6WSka W° wschodaiej SJ-
Pokłady węgla—antracytu w okoli 

cach Prokopjewska uważane są przez 
geologów za najbogatsze na całej ku­
li ziemskiej. Ogólny masyw węgla wa 
zy wedle przypuszczeń ponad biljon 
ton, przyczem warstwy węgla znajdu­
ją się juz pod kilkumetrową skorupa 
ziemi.

Najgłębiej położone warstwy znaj­
dują się nie głębiej, niż o 100 metrów 
pod powierzchnią ziemi.

Zagłębie węglowe Prokopjewska, 
przewyższające 4 razy zapasy węglo- 
we Anglji, znajdują się obecnie w 
ogniu.

Szereg jaskrawych błędów w dzie 
dżinie zabudowań eksploatacyjnych 
spowodował, iż od tego dnia olbrzy- 
mia góra węglowa w okelicach Pro- 
kopjewska płonie i na dziesiątki kilo 
metrów oświetla tajgę syberyjską.

Góra Prokopjewska przedstawia o-

miotamcy ogień i dym

Miljony rubli, włożonych w okre­
sie piatiletki, przepadło i obecnie pe- 
trzeba olbrzymich nakładów pienięż­
nych aby zlokalizować pożar ośrodka 
kopalń5. Władze sowieckie wdrożyły

Wm Sprawie tej nłesłycbanej katastrofy. Ma ona wyjaśnić rolę kil­
ku inżynierów niemieckich, którzy 
przez dłuższy czas pracowali na Syber 
Ji i ostatnio, na parę dni przed katas 
trofą wyjechali do Niemiec.

Wszyscy oni okazali się członkami 
hitlerowskich organizacyj, przyczem po 
powrocie objęli specjalne stanowiska 
w urzędach, badających sprawy wschód 
nie pod względem gospodarczym.

P A D F ^ r 7 R A G , C Z N Y  F,NAŁ JAZDY NA
bAPł;. Do portu nowojorskiego zawi­
nął parowiec .Prezvdent Garfield” 
przybyły z MarsyJji. Zgodnie z przepi- 
sam portowemi okręt dostał się pod 
opiekę lekarza sanitarnego w Jersey, 
którego zadaniem jest przeprowadze­
nie kwaratanny i wytępienie szczurów 
i bakcyli gazami trującemi.

W  tym celu na dwadzieścia cztery 
godziny wpuszczono do kadłuba o- 
krętowego kłęby duszącej i gryząeej 
pary a wszystkie wejścia i slczeliny
l in f  ^ .ucho- p o skończonąj de- 
zynfekcji lekarz ze służbą sanitarną 
wszedł na pokład, by jeszcze raz zre­
widować wszystkie kąty. Jakież było 
jego zdumienie i przerażenie, gdy na 
schodach, wiodocych ze składów, uj- 

lw a wtmpy. Byli to pasażerowie 
P1- ancuz 1 Amerykanin, którzy ukrywali się pod pokładem.

Lekarz odpowie przed sądem za 
swą nieuwagę, ma on jednak na swoje 
usprawiedliwienie argument, że dezyn 
fekcja została dokonana w dwa dni 
po zarzuceniu kotwicy

( X )  ZESPÓŁ JAZZOWY ZAW0D0- 
WYCH RZEZIMIESZKÓW. W jednej z 
modnych i licznie uczęszczanych re­
stauracji New Jorku, panie, przybywa 
jące tam w wieczorowych strojach i 
bogatej biżuterji, zauważyły, że często 
podczas tańca w tajemniczy sposób 
ginie im jakiś klejnot. Jednak pomi­
mo rozbudzonej czujności i uwagi nic 
podejrzanego nie zauważyły.

Lecz pewnej nocy wśród bawią, 
cych się gości znalazł się przypadko­
wo prywatny detektyw wielkiego 
miejscowego domu towarowego.
. Przechodząc koło orkiestry zauwa­
żył mimochodem, że wszelkie instru 
menty, nie wyłączając bębna, pocho- 
dziły z owego domu i fakt ten obu­
dził w nim wspomnienie kradzieży 
dokonanej przed kilku laty w tym

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 7.20 
^ ^ * Óz. poranny  wiadom0

sportowe.7.52 Chwilka gospodarstwa do­
mowego 7.55 Program  na dz. nast. 11.57 
Bygnał czasu. 12.05 Płyty gramof. 12.25 
t-oaz p rzeg ląd  p rasy  polskiej. 12.53 Kom. 
meteor. 12.35 P ły ty  gramofonowe. 12.55
w -  / ° i U.dn ' 14‘55 Płyty gramof. 15.05 
Wiad. biez. 15.10 Komun. Państw. Inst. 
Ek3port. 15.15 P łyty  gramof. 15.25 Komun, 
gosp 15.35 P łyty  gramof. 15.50 Skrzynka 
wojskowa i s trze lecka. 16.00 Audycja dla 
f ? n f yCr , ZT  Lw°w a  16.30 P łyty  gramof.

T ^oto&r afować Ia tem u, wygłosi
p. L. Kasocki. 17.15 Koncert solistów z  
Krakowa. 18.15 „W  rocznicę Grunwaldu* 
wygł. W jad L. Evert. 18,35 Koncert po­
pularny. 19.00 P łyty  gramofonowe. 19.20 
Rozm aitość’ 19.35 P ro g ram  na dz. nast.
19.40 Kw adrans l iteracki 20.00 Muzyka 

w y k - o rk- P R- p ° d dyr- St. Nawrota21.05 Dz. wiecz. 21.15 „Wiadom. ogrodni- 
cze , wygł. inż. Wł. Płatek. 21.30 Koncert 
Chopinowski. 22.00 Muzyka tan. z Ciecho­
cinka. 22.25 Wiad. sport. 22.35 Komunik 

dla kom- Io tn- > policyjny
22.40 Muzyka tan. z Ciechocinka.

F/TOSIKU PRfY ORCHOUEJ D.BEnn
ul. Równoległa 51, d. Piękna (Ostatni Gr.) 
Poleca znana ze sw ej dobroci wyroby. —

g u b io n o  dowód n a  konia Serji B. Nr. 
—  21770 na imię Józefa Sączka, wieś Kle 
paczka, gm. Rększowice.

*“ “ * 13"  ** ^  e~ “ 1 “ g s s s z  ™ w ~ .  —
;------    — _______________ i M fcobaych. - W . z e l k i e  komunikaty a n u * &
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dziale i dotąd niewyjaśnionej..
Dyskretne zanotowanie numery 

któremi zaopatrzone były sa k stW  
nie przedstawiało dla fachowca żadi 
trudności, a doprowadziło następnJ  
dnia przez sprawdzenie ksiąg, do skn! 
trolowania, że cały zespół jezzo w y J  
Da ^rai£ai^cy cfa właśnie intrumentach 

_ Badani, przyznali się odrazu dri 
winy, podając jako okoliczność W  
dzącą długi okres bezrobocia, Ł  
przezywali. J

Niezwykłe bohaterstwo 
Japończyków.

Podczas walk o Szanghsj żołnierzu
f f A f y  mieli sposobność dokj

^ c2ynów bohaterskich, które 
iat) iż dawny duch bo- 

haterskich samurajów nie zginął we 
współczesnej Japonji.

Pewien młody porucznik, który zn 
stał przydzielony do czwartego korpu
nr«w nii arnA4g0’J Powrócił Właśnie z wy 
U Z I  H° Ma?dzuri J- otworzył drzwi 
swego domu i wszedł do pokoju żony 
Kobieta leżała martwa. Widocznie u- 
mierała zupełnie spokojnie. Włożyła
Hat • ^aJPięknieJsz  ̂ suknię, napisała 
A ’ ,akJm. samobójcy żegnają się zwy 
kle ze światem i podcięła sobie gard- 
o starożytnym krótkim mieczem któ 

ry przechowywano w rodzinie męża, 
jako cenną pradawną pamiątkę.

W liście młoda kobieta zawiada- 
miała męża, ze przez swoje samobój- 
stwo chce mu zwrócić całkowitą swo 
bodę, aby mógł służyć swemu cesarze 
w vcaiem  sercem, wolny od troski o 
losy zony. — „Brak mi słów na wv. 
powiedzenie ci z jaką radością opus! 
czam cię w dniu twojego bohaterskie 
go wymarszu do Mandżurji”.

\ ° d Szanghajem wojska japońskie
!  n t ? S y i Przed° l tać si<5 przez Imje drutów kolczastych. Nawet ogień ar­
tyleryjski nie mógł usunąć tej zapory. 
Wówczas trzej saperzy wykonali uro-
S  CZ l VaS1CZ7  0brz^dek z um ianą kielichów z wodą i przysięgli sobie
nawzajem, ze zniszczą tę zaporę — 
choc pójdą przytem na pewną śmierć. 
Udało im się wykonać to zadanie choć 
ciała ich zostały literalnie podarte na 
strzępy. r

Gazety podają, te  wszyscy trzej 
wyciągnęli zatyczki ze swoich bomb, 
a potem wskoczyli w sieć drutów. Po 
zostawili przykład bezgranicznej ofiar 
nosci. Kozkaz dzienny armji podał woj 
sKom do wiadomości ich bohaterski 
czyn, nadając im miano „Nikadan” 
(krwawe bomby) co równa się uzna-
D w  â - boba*;erdw narodowych.

W całej Japonji sprzedaje się te ­
raz fotografje trzech bohaterów, poeci 
układają na cześć ich pienia pochwal 

a ^kj-drych miejscowościach 
ludność czci ich na ołtarzach świątyń 
jako świętych.

Bi i i ly sz p y  dziś przsł Rsdjs?
W ARSZAW A 15 lipca

itdafetor odpowłedgłalny Józef WtsMeftj

łn ok . B r .g w ię c k l ,  ul Mijiw. Mm fm nf Mi.„ *e i f .n
W ydawca: „PRASA** Sp. z i .


